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Warszawa dnia 26 Grudnia 1830 roku, o godzinie 8 rańo. 
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DYKTATOR. 
* Na mocy uchwały obu Izb Sejmowych w dniu 20. 
b. m. zapadléj; stanowi co następuje: 

Art. I. 5 Dla ogólnego kierowania pod sterem Dykta- 
tora Administracyą Kraju, ku celowi powstania ustana- 
wia się na miejsce Rządu "Tymczasowego, który się nì- 
niejszym rozwiązuje, Rada Najwyższa Narodowa. ; 

Art. 2. Ogólną atrybucyą Rady Najwyższćj Narodo- 

-wéj będzie.  , 


1. Zaopatrzenie skarbu publicznego w potrzebne fun- 


dusze na utrzymanie siły zbrojnój Narodowćj i , 


Administracyi kraju. 
2. Wykonywanie urządzeń Dyktatora co “do powię- 
© kszenia liczby wojska, i jego opatrzenia w broń ż 
inne potrzeby. 


3. Zapewnienie narodowi i wojsku żywności dostate- 


cznej. 
' 4. Czuwanie nad porządkiem i bespieczeństwem 
kraju. n PE PZA 
5  Dogłądanie : € Ji Sw 


6. Rozkrzewienie ducha narodowego i prostowanie 
opinii publicznćj. ; ; 

Art. 3. Do składu Rady Najwyższéj powołani są: 

1. Xiqże Adam Czartoryski prezydujący „w Se- 

nacie. SĘ; 

Władysław Hrabia" Ostrowski Marszałek Sej- 

mowy. 

Xiąże Radziwił Senatór Wojewoda. 

Dembowski Leon Senator Kasztelan. 

5.  Barzykowski Poseł Powiatu Ostrołęckiego. 
Rada Najwyższa Narodówa mićć będzie Sekretarza 

Jeneralnego. 

Art. 4. - Ministrowie lub ich zastępcy mają prawo 
zasiadania w Radzie Najwyższćj Narodowej z głosem do- 
/radczym. | 

Art. 5, Rada Najwyższa Narodowa odbićrać będzie 
polecenia ,od Dyktatora przez Sekretarzą Stanu, a sama 
dawać je będzie Kommissyom Rządowym i innym wła- 
dzom w formie postanowień, albo rezolucyj. 

Art: Rada Najwyższa Narodowa, przedstawi bezwło- 
cznie Dyktatorowi do potwierdzenia organizacyą wewnę- 

* trzną swoją, obćjmujacą: z 
-3. Stosunki między Dyktatorem i Radą najwyższą. 
2. Stosunki Rady Najwyższej z Kommissyami Rzą- 
dowemi i innemi władzami, i 
3. Sposób postępowania i odbywania spraw w samćj 
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w Warszawie dnia 21. Grudnia 1830 r. 


CHŁOPICKI. 
, Sekretarz Jalny Dyktatora 
A. Krysiński. 


ROZKAZ DZIEŃNY, 


ja” Gi x moj, dnia 23%. Grudnia 1830 r. 
Mają sobie przywrócony stopień: 

W Pulku 5tym piechoty liniowćj, Zołnićrz Antoni Ba- 
rowicz, i w pulku 6tym piechoty liniowćj, Zołnićrz Ju- 
lian Lasocki, obadwa stopień Podporucznika. 

W Przeznaczeni zostają. 

Dowódzca Brygady 2ćj, Dywizyi 2ej Piechoty, Ge- 
neral Brygady Kaziinierz Małachowski, na Koramendan- ( 
ta Twierdzy Mowiina. 


Dowódzca Pułku .8go piechoty liniowćj Pułkownik 
Jan Skrzynecki; obejmuje tćmczasowo Dowództwo Bry- 
gady 2éj Dywizyi aćj Piechoty. e 

Adjutant pólowy po zmarłym Generale Piechoty Sta- 
nisławie Potockim, Kapitan Piotr Valentin d’ Hauterive 
do pełnienia tychże obowiązków przy Generale Brygady 
Kazimierzu Malachowskim , Kommendancie Twierdzy 
Modlina. : EE e 

Dowódzca Pulków |Rezerwawych, Generał Brygady 
Józef Dwernicki, na Organizatora trzecich Dywizyonow ' 
Pułków Jazdy. : 
- Przykommenderowany do Pulku 4go Strzelców kon- 
nych, Kapitan Sebastyan Malczewski, do Sztabu Dywi- 
zyi Strzelców konnych. 

Z Pułku 1go Ułanów, Podpułkownik Alexander Ko- 
nopka, na dowódzcę Korpusu Żandarmeryi, 


Otrzymuje żądaną. Dymissyę dla słabości 
zdrowia. 
Z Pułku 7go Piechoty liniowej, Podpułkownik Maxy- 
milian Kierski. , ł 
| Dyktator 
(pdpi.) J. CHŁOPICKI. 
Za zgodność z: Oryginałem ; 
Szef Sztabu głównego ` | 
Jeneral Brygady, 
Mroziński: 
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Co powie o nas Europa! 

Wieki w których rozstrzygnięte zostają wielkie zaga- 
dnienia tyczące się wiary religiinej lub politycznćj: naro- 
dów, tą odznaczają się cechą, że nikną W nich przesądy ! 
nienawiści rozdwajające ludy między sobą. Jedność zdań 
łączy wtenczas pierwiastki sobie sprzeczne zinnych wzglę- 
dów, i przezwycięża nawet zapory na realnych zasadzone 
korzyściach. 

Wiek nasz jest wielkim dowodem tej prawdy, która 
także”w Historyi R eformacyi silnie się objawiła. W ca- 
łej Europie i w oby dwóch Amerykach z zapałem slucha - 


(A) 


ją ludy, opisania każdćj walki; każdego usiłowania zanie- 
podległość i wolność. Moc opinii łączy teraz Francyą 
ź Anglią, odrywa Bawaryą od związku Niemieckiego, i 
czyni z Prus nawet. wątpliwego sprzymierzeńca Moskiew- 
skićj przemocy. $ | 

Co o naszćj rewolucyi powiedzą ludy Europejskie, ła- 
two było przewidzieć nim jeszcze dzieńniki zagraniczne 
wyrzekły, żeśmy w naszych nie mylili się domniemaniach. 
Ale co powić Europa o wiekopomnćj sessyi Sejmowej 
d. 20 grudnia, o tym drugim akcie d. 3 maja, bliższego 
rozbioru wymaga. Rz: 

Nasze położenie % tém głównie się różni od stanu in- 
nych narodów, iż my najprzód odzyskać musiemy naszą 
niepodłegłość i całość, gdy inni mają tylko, domówe swo- 
je stosunki do urządzenia. Belgia jedna na tém samém 
stanowisku ca Polska się znajduje, ale nieprzyjaciela 
przed sobą nia liczebnie równego, przewyższa go krajo- 
wemi dostatkami, a co nader jest ważne z jedné} strony 
graniczy z morzem, a z drugićj z Francyą, która wspiera 
silnie lubo nieurzędownie, młodą jćj wolność, i groźną 
swoją postawą wstrzymuje interwencyą zbrojną gabinetu 


Berlińskiego. 


Jeszeze zachodzi i la ważna okoliczność, która nieuszła 


uwagi biegłych” w polityce Reprezćntantów” Narodu , iż 
dwa pogranicze państwa z któremi jeszcześmy nie zer- 
wali pokoju, to jest Austrya i Prussy, należą do dawne- 
go systematu rządów , a zatćm że rostropność nam każe 
tak długo unikać, tego wszystkiego coby mogło zamienić 
podejrztiwych tych sąsiadów, na otwartych nieprzyjaciół. 
dopóki do tego nie znajdziemy się zmuszeni. 

Jasną jest rzeczą, iż najbardzićjby tu wpływały nie- 


i | ż à 
wczćsnć jeszcze rozprawy 0 formie Rządu w Polszcze. 


Stronnictwa bowiem mogłyby nietylko rozdwoić izbę i 


"naród, ale zmusić ościenne rządy obawiające się wpły- 


wu naszych zasad, do zawarcia ściślejszego przymierza 
z Moskwą, i poświęcenia politycznych widoków, potrze- 
bie ocalenia siebie. — ` A 

Żawieszeńie zaś ważnych popraw Konstytucyi naszej 
na czas dalszy, czyni zadosyć politycznym widokom wy- 
padającym z naszych stosunków z państwami sąsiedniemi, 
zachowuie w narodzie ducha jedności i zgody, niepo- 
zwała intrygom zagranicznym burzyć, wewnętrzną naszą 
spokojność tajném podżeganiem fakcyi i pozwala obrócić 
calą energią narodową na odparcie nieprzyjaciela. 

Oddadzą pubłicyści Europy sprawiedliwość Sejmowi 
z 20. grudnia, jak umieli ocenić dzielo d. 3 maja, w któ- 
rym szlachta zrzekając się swobód swoich , to stmo zro- 
biła na zawsze, co cały naród kilka dni temu na czas kró- 
tki uchwalił. Nie ujdzie ich przenikliwości, iż teraz pićr- 
wsza część rewolucyi naszćj dopiero się toczy, część ści- 
śle wojskowa, część mająca za cel o oswobodzenie 
Ojczyzny i odzyskanie oderwanych od jéj członków. , 


Powiedzą zagraniczni pisarze, iż w przyszłości mniej - 


lub bardzićj oddalonćj, w przyszłości zależnej od losów 
naszego oręża, spoczywa dotąd dopelnienie rewolucji, 
to jest rozwinięcie jćj zasad i znaczenia jéj politycznego 
Dowiodą, iż stan teraźniejszy kraju Polskiego, jest prze- 
mijającym ale koniecznym , do ustalenia bytu narodo- 
wego. i jeżeli w. oznaczeniu najwyższćj władzy spostrze- 
ga niezgodne z Konstytucyjnemi wyobrażeniami warun- 
ki, będą przynajmniej musieli wyznać, iż nadzwyczajność 
okoliczności wymagała nadzwyczajnych środków, 3 że 


w konwulsyjnych czasach pewniejszą jest rękojmią dla 


narodu ufającego w swego naczelnika, znajomość jego 
charakteru i duszy, aniżeli najlepićj zredagowane artyku: 
ły tam gdzie dobrćj wiary niema. Nareszcie okażą ja- 
kieśmy zabeżpieczyli zasadę udzielności narodu, przez 
deputacyą Sejmowa, która jest mocną złożyć Dyktatora. 


Francya, Anglia, Belgia i te wszystkie państwa które 
w narodzie źrzódło władzy uznają, potrafią ocenić w pa- 
 miętnćj uchwale Sejmu Polskiego , wolę Narodu. Z usza- 
nowaniem wspomną o jednomyślności i zgodzie, z którą 
Reprezentanci Narodu uprawniając rewolucyą, położyli 
podstawę świetnćj przyszłości, a głos Morawskiego sam 
jeden przeciw Dyktaturze, powiększy jeszcze za granicą 
wysokie mniemanie o charakterze Polskim. Szlachetnym 
bowiem przymiotem jest stałość zdania powodowana mi-- 
łością Ojezyzny, i szlachetne są serca tych, którzy umie-* 
ją szanować niepodległość zdania każdego, wierząc w czy- 

„stość zamiaru, : 

Gabinety zaś w Austryi i Prussach, gdzie absolutn;' 
władają Mocarze , z innego stanowiska, zdarzenia d. 20 
grudnia osądzą. Ujrzą w Dyktaturze tylko policyjny śre - 
dek zachowania porządku wśród rewolucyi i rękojmią 
dla spokojnośc swoich państw własnych. Znana jest od- 
powiedź dana przez jednego z Ministrów Cesarza Fran- 
ciszka, Polakowi, który w kwietniu roku zeszłego jego się 
zapytywał, czyby Austrya dopomagala Polakom, w przy- 
padku rewolucyi w Warszawie— „Mój Pan** rzeki Mi- 
nister „wolałby darować Gallicyą Cesarzowi Mikołajo- 
„wi, aniżeli widzieć wybuchającą na wschodzie państw 
„swoich rewolucyą.* Podlug gabinetu Austryackiego . 
bowiem nie mogła rewołucya być czćm innćm jak tylko 
zaważliwym przykladem nierządu, rzezi i rabunku. Na- 
sza w jasném postawiła świetle tałszywość tego zdania. 
Przymusiliśmy już prawie Austryą i Prussy, do uznania 
naszego powstania, gdyż rządy Galicyjski i Poznański po- 
zwalają wszystkim ochotnikom przechodzić granice i łą- 
czyć się do starożytnej chorągwi Orła białego. ` 

A Rossya, co powie liossya?..... 

Otoż wspomnieć powinna, że był czas w którym 1 ona 
„sromotnie dźwigała kajdany majezdników Tatarskich. . 
Wtenczas czołgali się jéj Książęta u nóg następców Czyn- 
giskhana, czekając pokornie na pozwolenie podchlebienia 
swoim Panom.— Ale zrzucila Rossya to hańbiące jarzmo, 
skoro postanowiła wszystko poświęcić dla niepodległo- 
ści; i zwyciężyła dla tego że sobie przysięgła zginąć lub 
uratować swoją narodowość. Łatwe jest tu przystoso- 
wanie. Rossya zna męztwo, jedność i zgodę Polaków. 
Dwa razy Moskwa widziała naswoim Kremlinie zatkwio- 
ne Polskie chorągwie, i dwa razy slyszała odbijające się 
o jej mury głosy wolnych ludzi. Niech pamięta,że wol- 
na i niepodległa Polska, i dla Rossyi będzie rękojmią 
przeciw uciskom szydzącćj z wszelkich praw przemocy, 
i niech szanuje w naszćm powstaniu prawność narodo - 
wości. O. 

O systemacie niemieszania się (Systeme 'de non 

intervention). 

W dlugie zapuścilibyśmy się rozumowania, gdybyśmy 
zaglębiając się w prawo polityczne, rozbierać chcieli , 
czyli Naród jeden, ma lub nie ma prawa, mięszania się 
do spraw drugiego Narodu. Moglibyśmy liczne dowo- 
dy na jedną, i na drugą przytoczyć stronę, a wadząc się 
historyi, ujrzehbyśmy , że Mocarze świata; którzy tego 
lub owego, tr.ymali się systematu, znalezli zawsze spo- 
sób usprawiedliwienia swego postępowania , "zwłaszcza 
gdy skutek pomyślny ich usiłowania uwieńczyl. Lecz 
„zwracając uwagę na dzisiejszą Europę,» bo w tćj chwili, 
więcćj obecność i przyszłość nas zajmuje, widzimy , że 
dwa Rządy liberalne, Rządy wolnych Narodów, oświad- 
czyly w obec Europy, że chcą się trzymać systematu nie 
mięszania się, byleby inne Mocarstwa ten systemat przy- 
jely- A przecież w chwili obecnćj ludy skrępowane kaj- 
danami, lub te które je rozrywają, gdzież zwracać mo- 
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gą nadzieje, gdzie wzywać wsparcia, jeżeli nie tam gdzie 
powiewa trójkolorowa wolności chorągiew, lub -gdzie 
Lew odwiecznćj księgi swobód strzeże. Systemat de 
non intervention, przez Francyą i Anglią przyjęty, mógł- 
by zapewne osłabić zapał ludów , żądających wolności, 
mógłby wstrzymać ich w dzialaniu, gdyby on nie dobrze 
był zrozumiany, gdybyśmy byli skazani, na to przeko- 
nanie, że wolne Narody, mogą obojętnie spoglądać na 
walkę wolności z samowładztwem, i że stósownie do 
przyjętych przez siebie prawideł. nie mięszania się w cu- 


dze sprawy, mogą dozwolić zwycięztwa Samowładztwa - 


nad wolnością. 

Najprzód zastanówmy się w ogólności, że jeżeli syste- 
mat nie mięszania się, jest zbawienny , jest sprawiedli- 
wy, to wtenczas tylko zapewne, kiedy nie jest ustalony 
porządek towarzyski, kiedy każdy Naród jest Napodem, 
i używa praw swoich, kiedy wreście tak uporządkowa- 
ny jest świat polityczny, że w żadnym kraju nie ma już 
powodów do zaburzeń, ani zewnątrz, ani wównąjrz. — 
Lecz kiedy się jeszcze lady nie uporządkowały zupełnie 
kiedy w śród nich walczą, dwa przeciwne sobie żywio- 
ły. Czyż systemat nie mięszania się, stałe utrzymanym 
być może? Czyliż Naród, który już byt swój polityczny 
ustalił nie ma prawa wspierać żywiołu który w nim pa- 
nuje, a który gdyby gdzie indzićj przytłamionym został, 
niedługoby się i w nim utrzymał. Rzuciwszy okiem na 
Europę, widzimy że od rewolucyi francuzkićj, zaczęła 
się nowa dla méj epoka, zaczęło się jéj odmłodnienie. 
To odmłlodnienie, te zmiżny ważne, powinny się były 
odbyć, wewnątrz każdego kraju, nie zmieniając jego stó- 
sunków politycznych. — Nie stało się tak.-  Dopełnio- 
ną została zbrodnia rozboju Polski, i od tej chwili, za- 
cięte wojny zakrwawiły całą Europę.— Kongres Wie- 
deński, chciał towarzystwa urżądzić; a rozkazawszy sa- 


mowładnie, jednym N=sodom przestać bydź Narodami, 
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tym się rozciągnąć, tym się ścisnąć , tym zginąć ; nie u- 
stalił porządku, lecz w istocie zaprowadził nieporządek 
w Europie. — Przecież wschodzi nam dzień, w którym 
ta pogańska świątynia, ta budowa dłoniami bezbożnemi 
na Kongressie Wiedeńskim wzniesiona, już od niejakie- 
go czasu, zachwiana w swoich zasadach rozwala się, i 
gruzami swych budowników zasypuje. Dziś zaczyna się, 
zaczęłasię nowa epoka dla Europy, dziś porządkują się 
towarzystwa nasze i wewnątrz i zewnątrz. Dziś więc sy- 
stemat nie interwencyi długo utrzymanym być nie mo- 
że. l w rzeczy samćj czylż sprawa wolności może być 
dla woloych ludów. cudzą sprawą. Czyliż Narody, ma- 
jace jedne potrzeby, życzenia, prawa, nie składają jednej 
wielkićj rodziny?  , 

Wprawdzie ministeryum francuzkie i angielskie ob- 
jawiło systemat nie interwencyi. Lecz zastanówmy się 
w jakich okolicznościach? O to wtenczas, gdy Belgia od- 
łączyła się od Hoilandyi, a gdy się Francya jeszcze we- 
wnątrz nie uporządkowała, Wtenczas mogły inne Rządy, 
widząc zapał Narodu francuzkiego,*znając jego zamiary 
posunięcia granic Państwa aż do Renu, udać obawę, ażeby 
Francya nie zajęła Niderlandów, które są jakby jćj przed- 
sieniem; korzystać ztego pozoru, obsadzić je swemi woj- 
skami, i w celu zagarnięcia ich, i w celu przygaszenia 
płomieni, choć na jednym wolności Oltarzu. Francya 
jak mówię, jeszcze nie miała Rządu ustalonego, Fran- 
cya musiała przyjąć systemat nie mięszania się, na to aże- 
by innych do niegó -przywieśdź. - Lecz teraz zmieniły 
się okoliczności. Teraz już mimo dzisiejszych oświad- 
czeń Gabinctu Petersburgskiego, objawiły się jego nie- 
przyjazne dla Francyi widoki, Samo zbrojenie się w Ros- 
syi, i przygotowanie do wojny, już były zaczepką, już 
były odstąpieniem od tego systematu. Miałaż by sama 


` 
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Francya się go trzymać. Kiedy teorya despotyzmu pa- 
nowała w śród Gabinetów nawet Konstytucyjnych kra- 
jów, kiedy Austrya zbrojnemi szeregami Neapol, a Fran- 
cya za skinieniem samowładzcy Rossyi. Hiszpanią zalała, 
Kiedy mówię Francya, kilkadziesiąt milionów na to stra- 
ciła, ażeby lud wolny stał się niewolniczym, czyż dziś 
będzie jéj mógł kto wzbronić, ażeby wsparła Narody nie- 
wolnicze, które chcą być wolnemi. Czyż Anglia nie wie 
dzisiaj? gdy jej Rząd, jest śraialo powiedzieć można Repre- 
zentantem Narodu, że zgadza się z jej dobrem, ażeby 
wszystkie ludy wolnemi były. 

A Francya czyż może upićrąć się przy Systemacie, 
nie mięszania się, na to ażeby Rossya, całym ogromem 
swoim zwalila się. na Polskę? — czyż moglaby ścićrpić 
ażeby, w skutku walki zwycięzkićj, posiadłszy na nowo 
kraj nasz, któryby już był tylko krajną Grobów, jednym 
wielkim Cmentarzem— ażeby mówię, już nie z brzegów 
Newy, ale z brzegów Odry, pogroziła wolności ludów! 
wolności Narodu francuskiego. Czyżby w takim razie, 
Rossya nie stała się, stokros straszniejszą, a niżeli była. 
dawnićj, bo dumna zwyciężtwem, bo oswobodzona od 
wolnego rodu Polaków. Nie.— Francya, Austrya, może 


„Prusy nawet, nadto dobrze znają własne dobro, ażeby 


tego życzyć, ażeby tego dopuścić miały. — Nadto do- 
brze umieją przeszłość na painięć, ażeby snadnie przy- 
szłości nie odgadły, $ 

Tak więc systemat nie mięszania (się, jest wdzisiejszćj 
chwili dla Anglii, i Francyi niepodobnym do zachowa- 
nia. — I dziś gdy to piszem, gdy już w śród murów Lon- 
dynu i Paryża, rozległ się odgłos, naszych okrzyków 


radośnych, dziś już może Gabinety Paryzski i Londyński 


inny Systemat przed Europą wyznają. . Nie powiedział- 
że Hrabia Grćj w Mowie swojćj, że tak wielki jak An- 
gielski Naród winien tylko tak postępować, jak mu ._ 
przekonanie i Interess doradzają. — Czyliż nie czytamy 
już w Dziennikach francuzkich rozpraw i dowodzeń, że 
Francya z Anglią muszą odstąpić od Systematu przyję- 
tego, muszą tylko tak działać, jak im ich powinności 
wżajemne, powinności względem Narodów, względem 
potomności nakazują. 

Nie jest że obowiązkiem dwóch ludów szlachetnych 
podać Rękę Narodowi starszemu od siebie w wołności 
a który ją straciwszy, 0 to tylko dziś się dodro domaga, 
którego one używają, a które potokami krwi przepla- 


ará K. 


O naszem obecném położeniu. 

Cieszmy się wszyscy! Ten Sejm, którego nieprzyjaciele 
nasi może zutęsknieniem oczekiwali, zawiódł ich domnie- 
mania, ukończył się w sposób prawie nieznany u nas.— 
Istotnie, ktokolwiek oswojonym jest z naszą historyą, ten, ` 
obok nadziei, miał także pewną obawę, albo jakie smu- 
tne przeczucie, że obrady sejmowe zaburzone będą roz- 
gwojeniem, tak częstćm niestety! w naszych dyaryuszach, 
Ale przyszła chwila, w ktorćj Polacy okazałi światu, że 
nauki przeszłości nie pozostały dla nich bez skutku! W. dniu 
jednym zgodziło się, z jednym tylko wyjątkiem, dwiescie . 
zdań najbardzićj poważanych w Narodzie „ na wybor cno- 
tliwego Władcy, któremu losy nasze powierzyliśmy, — 
Po raz pierwszy podobno zrozumiały Stany Polskie że 
tylko jedność może ludy ocalać. Niechajże będą za to 
dzięki opatrzności! Gsybyśmy nawet ulegli pod przemo- 
cą, nikt o nas nie powie: zginęliśmy 2 niczgody. <Zaufał 
naród cnocie i talentom jednego obywatela; odii, mu 
nieograniczoną władzę, bo „chciał by me nie krę] A ało 
jego działań; nie wkła ał na niego odpowiedzialności, 
lecz powołał Go przed Trybunał opinii publiczaćj; dla 
człowieka pelnego uczuć honoru, ten Trybunał jest są- 
dem najstraszniejszym. Teraz więc kiedy nowy Dykta- 


= 


city . 
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e 
tor czuje się jeszcze być mocnym nie tylko ufnością na- 
modu ale i ustawą sejmową; można wnosić, że rozwinie 
całą swoją władzę, i że wkrótce skutków z Jego działań 
szybkich i zgodnych pomiędzy sobą doznamy. 

Mięzienie Łukasińskiego. EE 

„ W dniu 11. b. m. na doniesienie, że w koszarach wete- 
ranów rossyjskich przy ulicy Smoczćj odkryte zostało no- 
we więzienie, kilkadziesiąt osób udalo się tamże i w samej 
rzeczy znaleziono izdebkę bardzo szczupłą , którćj okno 
na wzór jak u Karmelitów było zabite nie tylko po bo- 
kach ale 1 od wierzchu, i przez mały tylko otwór świa- 
tło dochodziło; w Izdebee tćj za cały sprzęt były dwa 
stołki drewniane, z których jeden przykuty do ziemi a 
na nim siedziała nieszczęśliwa: ofiara na lańcucha. przyku- 


ta. Weterani rossyjscy badani oświadczyli, żć nie wiedzą 


kto był więżniem, tamże trzymanym, ale że go wolyńcy 
we wtorek o godzinłe 10 4rana (30 Listopada) rejteru- 
jac się uprowadzili; Dziennik Powszechny w N. 353. u- 
mieścił jak następuje „Niech nie szukają po więzieniach 
» Łukasińskiego (pisze nam wiarogodny: Obywatel) 
» ta nieszczęśliwa ofiara była prowadzoną przy armatach 
s przez Włodawę w nędznćj siermiędze na postronku 
» zbrodą po pas pod strażą konną z dobytemi pałasza- 
h» mi, poszedł Łukasiński za Bug, wielu mieszkańców wi- 
„ dzialo go. Rossyanie sami z politowaniem o nim mó- 
» whi domyślać się przeto możemy, że powyż wyrażo- 
a, ne miejsce było okropnóm więzieniem Łukasińskiego. 


WYJĄTEK Z RĘKOPISMU MAJĄCEGO WYJŚĆ WKRÓTCE Z DRU- 


KARNI PUŁAWSKIEJ. 


Deklaracya Porty Ottomańskićj względem Polski. + 


„ Ponieważ Nayjaśniejsza Porta, zachowując pokój i przy- 
jaźń z Nyjaśniejszą Rzecząpospolitą Polską, i onę nie- 
przerwanie utrzymywać pragnie; nie mogła więc bez bo- 
leści i nieukontentowania dowiedzieć się: że kiedy taż 
Rzeczpospolita stosownie do praw swoich na Sejm, 
w zamiarze polepszenia Konstytucyi swojćj zgromadzi- 
ła się; dwór Rossyjski usiluje gwaltem jéj ubłiżać samo- 
wladztwu, chcąc jéj zabronić, aby żadnej w swym we 


wnętrznym rządzie nie przedsięwzięła odmiany: a topod . 
pozorem jednćj gwarancyi; do przyjęcia którćy dwór 


pomieniony przemocą w roku 1775 Polaków przymu- 
sił, a która do tego zmierza, aby Polaków na zawsze 
swymi uczynił niewolnikami; i tak sobie z ńimi postę- 
pował jak' z lennikami i holdownikami Rossyjskimi: 
nie pozwalając im najmniejszego wolności cienia. ' Jest to 
rzeczą niestychaną między narodami, aby jeden drugie- 
mu miał pasadis i takie brać rezolucye,' jakie do 
ulepszenia lub odmiany swego wewnętrznego rządu u- 
kładu przyzwoitemi być sądzi, I ten to jest "najmocniej- 
szy dowód, który światu okazany być może niezmier- 
nej żądzy dworu Rossyjskiego rozszerzenia wszędzie wy- 
górowanego panowania swego. i 
Przeto, gdyby kiedy ú Nayjaśniejszćj Porty ważnćj 
jej wzywano pomocy; końcem uwolnienia Polaków od 
tego, w którym jęczą uciemiężenia; natychmiast Sultan 
Nayjaśniejszy, któremu Bóg ku obronie słabszych, i ku 
wsparcia tych, którzy jego przyjaźni i pomocy wzywa- 
jæ tak ogromnćj pozwolił potęgi; nie omieszka z naj- 
żywszą chęcią i rzetelnością dopelniać „obowiązków tra- 
ktatów , trwających między Portą Otomańską i Rzeczą- 
pospolitą Polską irokazać się (jak- honor państwa jego 
wymaga) podporą słabszych, a biczem przemożnych. / 
Ta rezolucya Najjaśniejszej Porty kommunikuje się 
ministrowi N. N. aby 'o nićj dworowi swemu w przy- 
jaźni z Porta będącemu dóniosł jak: najrychlćj, isżeby to 
do powszechńćj doszło wiadomości, w jakim zamiarze jej 
wojska posiłkowe, skoro potrzeba ich będzie wkroczą 


(6 ) 


do Polski. Dan w tym dniu miesiąca, który 23 Listo- 
pada 1788 odpowiada. 

Tak więc podług niniejszćj Deklaracyi jestośmy 
w nierozerwanych dotąd stosunkach przymierza 
z Porta Ottomanska. 


; WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Przed; wczoraj nieszczęśliwym wypadkiem na odwa- 
chu uniwersytęckim, zabity został wystrzałem z karabinu 
uczeń klassy 'szóstćj przez ucznia z politechniki. Ostró- 
źnićj należy zachować się z bronią i przekonywać się do- 
kladnie czyli nie jest nabita? > 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


— Wrejencyi Minden to jest w części Westfalii na- 
leżącćj do Prus, ogłosiły się Stany prowincyónalie zgro- 
madzeniem ustaw odawczćm i zawiesiły czynności Ober- 
presidenta Pruskiego P de Finck. 5 

— W Szwajcaryi a mianówicie w Kantonie Bern wiel- 
kie panuje zaburzenie w umysłach. Powszechnie żądają 
reformy Konstytucyi miejscowych. 

— W Dreznie d.4. Grudnia. Jenerał Goblentz zwo- 
łał Gwardyą narodową dla rozbrojenia jéj i uformowa- 
nia na jéj miejsca Gwardyi municypalnćj. Gwardya na- 


_ rodowa nie chciała broni złożyć. 


'— Anglia powiększa swoje wojska. 

— Blokada postów Belgijskich zniesioną została. - 
| — Gazeta Petersburgska z d. 11 Grudnia mieściła 
wiadomość o wypadkach zaszłych w Warszawie, ułożo- 
ną podług rapportów, Cesarzewicza. 4 

— Gazety Francuzkie opiawają rewolucyą Polską aż 
do dnia a Grudnia. Pomiędzy innemi omyłkami znaj- 
duje sięw nich itaiż Wojska z Rossyi śpięsznie ku War- 
szawie postępują ii już blisko tćj Szolicy stanęły. 
— Depesze z Paryża do Londynu trzy razy już zgi- 
nęly. 
— Poseł Obojga Sycylii w Paryżu potwierdzony zo- 
stał przez Ferdynanda II. i miał już posłuchaniou Kró- 
ła Francuzów. SER - ; 3:3 

— P.Łafitte w mowie na pogrzebie P. Benjamin Con-. 
stant wspomniał ó rewolucyi Połskićj, Wszystkie pisma 
peryodyczne napelnione są wiadomościami i uwagami 
tyczącemi się kraju naszego. © - z 

Donoszą ż Paryża że Xiąże Montemart ma wyjechać 
do Petersburga, z nadzwyczajnemił poleceniami. 

— Dzieńnik Spraw zastanawiając Się nad Rewolucyą 
naszą, mówi: — Jeżeli powstanie 29 Listopada jest tył- 


ko buntem, wkrótce przytiamionem będzie; —a w takim 


razie, chmura północna straszniejsza jeszcze, ku połe- 
dniowi się posunie. — Jeżeli zaś Polska w śród wal- 
ki, zasłaży przez swój opór, de jure, jeśli nie de 
facto, na to ażeby być policzoną między niepodle- 


, głlemi Europy Narodami, Francya z Roku 1830, nie * 


przyjmie na siebie plamy, która po przeciągu lat sześć- 
dziesięciu kążzi dotąd" ostatnie lata panowania Ludwi- 
ka XV. ' Sz sA 
AA 

Gdy nas doszła wiadomość że niektórzy żle poięli, 
Artykuł umieszczony w naszem Samiennym piśmie 0 
mułach obciążonych zlbtem, pod Moskwipolem, gdzie 
także figurują dwie uroione osoby Sicinski i Rożniecki, 
przeto Redakcya oświadcza, iak iest wrzeczy samćy, że 
to był prosty i nayniewinieyszy żart przez iednego 
z wyznawców 1 męczeników patryotyzmu, podany z 
„Się u nas nie zjąwał iaki 


naytroskliwszey obawy, żeby 
Siciński, lub się niewznowiły Targowickie przekupstwa 
wskazał podawca artykułu, przy koncu tóy allegoryi 
wkim szczegolney możąaby pokładać nadzieję na 
przypadek podobnego niesczęśćia.  Zreszto artykuł spo- 
źniony , niebezpieczeństwo niezaszły, obawa zbyteczna. 
Niech żyie iedność i zgoda! - 


